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wyrar, na)mni*} Mk 2
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s O w ł o s i e n i e .
Inspektorat Skarbowy w Będzinie podaje do wiadomości, 

że osoby które, zgodnie z ustawą z dnia 7 listopada 1919 
roku złożyły w Kasach Skarbowych monety złote i srebrne 
do wykupu, mogą, począwszy od dnia ogłoszenia niniejszego 
zawiadomienia, 2 głaszać się do Kas Skarbowych, w których 
złożenia dokonały, po odbiór przypadającej im z tego tytułu 
należności. >

Stosownie do rozporządzenia M inisterstwa Skarbu z dnia 
28 grudnia 1919 roku termin obowiązkowej dostawy złota i 
srebra, podlegających przymusowemu wykupowi,

zostaji przedłażasf do dnia 31 stycznia 1920 raku.
Za monety złote i srebrne, składane do Kas Skarbowych 

po ogłoszeniu zawiadomienia niniejszego, wypłata należności 
nastąpi natychmiast.

Inspektor Skarbowy.

W i e l k i  p r z e m y s ł  
a k u l t u r a  robo tn ika .

i.
(m) Dla podniesienia kultury 

robotnika w takich ośrodkach jak 
np. Zagłębie wielki przemysł nie 
wiele robi. Właściwie sam z sie
bie nic nie robi. Jeżeli robotnik 
miał szkołę na kopalni, jeżeli ko
rzystał i korzysta z jakichkolwiek 
instytucji, mających na celu kul
turę robotniczą, to musiał robot
nik wywalczać sobie sam wszyst
ko. Zresztą osiągnięte dzisiaj re 
zultaty domagań się robotniczych, 
domagań słusznych w zakresie 
kulturalnym nie obejmują dotąd 
całkowicie potrzeb robotnika. Mu
si on dalej zajmować wobec tego 
takie stanowisko, aby nareszcie 
ow ą resztę zyskać. Pojęcie—kul

tura—jest bardzo rozciągłe. W 
jego zakres wchodzi wszystko po
cząwszy od mieszkań a skończy
wszy na książce i gazecie.

Robotnikowi, gdy chodzi o je
go kulturę, brak jest jej na każ
dym kroku. Między Polską a Z a 
granicą pod tym względem ol 
brzymia jest różnica. Tam robo
tnik inaczej żyje, Ale bo też tam 
jego losem nietylko on sam się 
zajmował, robił to  i wielki prze
mysł. Robiły wielkie fabryki, 
wielkie kopalnie, potężne przed 
siębiorstwa. A u nas? Robotnik 
sobie pozostawiony w cięż
kich warunkach dźwigać się mu
si sam, dobrze rozumiejąc po

trzebę kultury, ewentualnie przy
chodząc do świadomości przez
innych.

Zrzeszając się w* związki, ele
ment robotniczy staje się potęgą. 
Jako taka niewątpliwie wywalczy 
sobie resztę, która pozwoli mu 
w pełni korzystać z wyników cy
wilizacji.

Czy wielki przemysł u nas po
winien zajmować stanowisko ata
kowanego i kapitulującego? Czy 
wielki przemysł w osobie fabry
kantów, właścicieli kopalń i przed
siębiorstw nie mógł by mniej my
śleć o sobie, a więcej zająć się 
tak  doniosłą sprawą jak potrzeby 
kultury robotniczej?

Nie ma tutaj dwu zdań, To 
jest obowiązkiem wielkiego prze
mysłu. On niema prawa jedynie 
tylko eksploatować sił robotni
czych, korzystając z mięśni i fa
chowego przygotowania. Olbrzy
mie zyski zobowiązują względem 
tych, którzy te  zyski przyspa
rzają.

W  rozmowie na tem at potrzeb

kulturalnych robotnika z przed
stawicielami wielkiego przemysłu 
ci ostatni sami przyznali, że pod 
tym względem nie są w porząd
ku, że w tym kierunku muszą 
zająć inne stanowisko, że zdają 
sobie dobrze sprawę ze słusznoś
ci stawianych zarzutów małego 
dotąd u nas zainteresowania się 
tą  kwestją. Dlaczego jednak spra
wa ta  przez całe lata stała -że 
tak  się wyrazimy na martwvm 
punkcie? Nie chcemy się trzy
mać uporczywie zdania: syty
głodnemu nie wierzy, aczkolwiek 
na sprawy robotnicze różnie sie 
patrzą pracodawcy. Zło istoty 
rzeczy leży u nas głównie w tem, 
że przemysł mamy przeważnie 
obcy, że nasi przedstawiciele te 
go obcego przemysłu, należąc 
do niego eoipso, choć odczuwa
ją i rozumieją potrzeby kultural
ne robotnika, nie chcą, czy rie  
mają odwagi, (unikając drażliwych 
kwestji często dla własnej wygo
dy) zajmować się sprawami dru 
giej strony. Pojmując obojętność



I. t  P  K J  |  if Z A G Ł Ę B I A  piątek dnia 9 r tfc ra li  1920 roku. Nr, 8.

obcego kapitału, który zawitał 
do nas w celach przedewszyst- 
kiem eksploatacyjnych, nie rozu- 
mierny stanowiska kapitału rdzen
nie polskiego, który też mało 
troszczył się, czy nic prawie o 
kulturę robotnika.

A  tak było i jest dotąd. Lat 
wojny nie możemy brać w rachu
bę. Zaczynamy brać natomiast 
czasy obecne, kiedy przemysł za
czyna się ruszać, kiedy już niema 
najeźdźców, kiedy górnictwo pra* 
cttje w najlepsze a fabryki zaczy
nają.

Starając się o utrzymanie tego 
co jest, o dźwignięcie tego, co w 
zastoju, wielki przemysł spuszcza 
z oczu kulturę robotnika. Czy 
odłożył tę tak ważną sprawę w 
nieskończoność, czy zajmie się 
nią, przyparty, jak to mówią, do 
muru — przyszłość niedaleka po
każe, bo robotnik rycbło o to 
będzie się upominał sam, jeśli 
tamta strona nic z siebie nie 
uczyni.

PoJnlniuiis produkcji rolnej 
i  u sze  woluto.

Jedną i  przyczyn i to najważniei- 
szą, dlaczago pieniądz pewnego pań
stwa coraz to niższą posiada siłą kop 
na, jaat ogólnie zjawisko, ta  dany kraj 
więcej wwozi obcych towarów aniżeli 
wywozi. Podobna zjawisko widzimy o 
naa. Polaka, która przad wojną apro- 
wadzaia tylko ta produkty, która nła 
mogły być n naa hodowana, jak ba
wełna, kawa, herbata, dziś z powoda 
aaiazczenla krajo, oraz nadmiernych 
potrzeb aa otrzymania wojaka i potrze
by apołaczeńatwa, amoazona jaat apro- 
wadzać, czy z Ameryki, czy innych 
krajów asropalakich oąwat ta produkty 
których przedtem produkowała na w y  
wóa. Natomiast, a  wyjątkiem nafty, 
Polaka nic nie wywozi. Skutkiem po
wyższego zjawiaka, Polaka za sprowt- 
dzone towary maai płacić zagranicy 
złotem albo zaciągać potyczki. To po 
daga za eobą, ta  polaki pieniądz na 
rynkach międzynarodowych traci aą 
wartości i dotąd się nie podniecie, do
póki wywóz nie nie przewyższy przy
wozu.

Jednum z produktów, którymi przad 
wojną ziemia polskie pilskie zalewały 
rynki zagraniczna, aą to ąrodukty rol
nicza i z nich przetwory, jak cukier, 
krochmal. Polaka to krai rolników. 27 
milionów hektarów ziami, prócz L tw< 
t Ruai służą produkcji rolnę), a wartość

Ł Zagłębia 
o Zagłębiu.

XXII.
Niepomiernie amutnem zjawiakiam 

w Zagłębiu jest 'nierucbliwość, niado 
łąatwo, nismrawość poazczanólnych kół 
apołacznych. M ota o tam powiedzieć 
katdy , kto aią imał jakiejś donioślaj 
esej aprawy, mającej znaczenie dla ca- 
lego ogółu.

Zapewne ta  do tego przyczynia aią 
połotania ciątkia wszystkich i katdago 
s  oaobna, nie mniej jednak ta nieza
radność, ta oieruchliwość, brak anargji 
eprąiyatości w pracy, brak wapółdzia 
łania w przeprowadzaniu jakiejś idei 
la ty  nie tylko w walce o byt, ale rów- 
n ia t w małej kulturze całego ogółu 
apołeczeńitwa aaezego, w laniatwie, w 
braku lodzi, w egoizmie klaaowym i 
nie klaaowym, w zobkoatwie, uniemo
żliwiającym wszelką azerasą działal
ność. Wiele aią przyczyn składa zresz 
tą  po za t«m jeszcze, będącysh źród 
łam fatalnych następstw dla interesów, 
mających na c*ln dobro powazechne. 
Stąd jedne instytucje, jak np. Gospoda

dóbr wyprodukowanych rocznie, wad
ing dzisiejszej ta key urzędowej, wynosi 
z górą 16 miljardów marek polskich. 
Je te li obliczymy wartość dzisiejszej 
produkcji rolnej, nie według cen w 
kraju caarytn. obowiązujących, lecz we 
dług cen panujących na rynkach zagra 
nicznych, to sama 16 miljardów pod 
niesie się do olbrzymiej cyfry 64 mil
jardów marek rocznie.

Tymczasem produkcja rolna w ubie 
glym pięcioleciu wojennym cofnęła się 
w ogólnym przecięciu przyaajmnie! o 
40 procent. Przyczynami powytszego 
zjawiaka aą zniszczenia wojenne, uby
tek 'inwentarza utytkowego i robocze
go, oraz brak nawozów zwyczajnych i 
sztucznych.

W interesie krajn laty, aby rolnic
two nasze doprowadzić do atanu kwit
nącego. Podnieść produkcję rolną w 
Polsce o 10 procent, to znaczy zapew
nić krajowi miliard 600 miljonów mk. 
względnie sześć miliardów 400 mi!jo 
nów marek w stanie czynnym bilansu 
gospodarczego, co mote wprost stano
wić o rozkwicie ekonomicznym całego 
kraju. .Podnieść wydajność ziemi, to 
znaesy doprowadzić ziemię do kultury. 
Ntemasz sumienniejszego przyjaciela 
jak ziemia. Ona nie oszuka, atsi się 
da oszukać. Dobrze uprawna i nawo 
tona, przynosi odpowiednie owoce. 
Rolnicy na«i, nie posiadają motnoścl, 
□awolenia ziemi nawozami naturalny
mi, zmuszeni są utywać nawozów 
sztucznych, Naw o j  y  sztuczue u nas 
nie są produkowane. Sprowadzała je 
Polska z zagranicy.

Obecnie (ednak, sprowadzenie od 
powiedniej ilości nawozów estucznych 
napotyka na trudności natury finanso
wej i transportowej. Kupno nawozów 
sztucznych w ilościach dostatecznych 
za gotowiznę w walacie zagranicznej 
|eat wręcz niemotliwe, bowiem ani 
państwo, ani społeczeństwo nie posiada 
innej, jak tylko zdeprecjonowaną wału 
tę, pozostaje więc jedyny środek, za 
niecenie te  nawozu ziemio Dioda mi no 
cenach, |akie się na rynkach w roku 
przyszłym ukształtoją, a doliczeniem 
odpowiedniego procentu za esaa pomię
dzy odbiorców nawozów a zwróceniem 
ich wartości.

Ptyrwszym i najwatoiejszym środ 
kiem do zrealizowania powytszego 
projaktu jest pomoc państwowa. Pole
gałaby ona n a :

1) ułatwieniu transportu nawozów 
attucznycb, tak, aby zdążyły nadejść 
do marca roku przyszłego.

2) poręczeniu zwrotu wartoścł za 
nawozy sztuczne w produktach ro l
nych.

3) wydaniu ustawy, mocą której 
rolnik obowiązany będzie dotrzymać 
umowy pod rygorem egzekucji admi
nistracji.

W myśl powytszego złotyły rządo
wi mamorjai w sprawie przywozu na
wozów sztucznych, Centralne T wo

M teatcrańika rozmijają się ze swoim 
celem, nie spełniając zadań swyib, in 
ne lak Rozwój wiodą euchotoiczy ty  
wot, nie znajdując gorętszego poparcia. 
Podjęta myśl ku podniesisniu kultur?, 
ku skupieniu tych czy owych odłamów 
społecznych, napotyka na niesłychane 
trudności, wskazująć niezaradaość, brak 
iotansywnago zorganizowania się, cza 
go dowodem mote posłuż ć nam fakt 
np. wypłacalności członków rótuych in
stytucji, nie mogących ściągnąć zale 
głości z dawien naletnych. Słabe po 
jęcie koniecznego wprowadzania w czyn 
organizowania arę spotykamy na kat- 
dym kroku, a rezultatem tego jest su- 
chotniczy ty  wot związków, zrzeazsń, 
jakiejkolwiek akc|i na większą skalę. 
Dość chyba daje do myślenia o naszej 
zaradności, energii do czynu, a nawet 
o naazym patriotyzmie objaw, wekazu* 
jący, te  dotąd nie zdołały się nkonsty 
tuować w Zagłębiu komitety plebiscy 
towe, choć miasta Zagłębia znajdują 
się tu t przy granicy, choć się ostrzega, 
mówiąc i pisząc, t a  Nemcy ja t  dziś 
po 10 miljonów rzucają miesięcznie 
na agitację plebiscytową na Górnym 
Śląsku.

Ani w Zawierciu, ani w Dąbrowie, 
ani w Będzinie nie słychać nic o dzia
łalności komitetów, o zbieraniu fundu
szów odpowiednich, Inicjatywa jest — 
nie; ma ^wykonawców. Znajdują aię

Rolnicza, Związek Ziemian i  Związek 
Syndykatów Rolniczych.

Dla naszego kopiectwa otwierają 
się nowe horyzonty. Handel zbotem, 
zorganizowanie kapitałów s ludzi oto 
nowy warsztat mało jaszcze znany 
kapcowi polskiemu. Dotychczas ban 
del burtowy zbożem w Polsce był. a 
nawet i obecnie jest w ręku żydow- 
skiem. Wyjątek chwalebny stanowi b. 
praska dzielnica, gdsia coraz więcej 
poświęca się młodzieży zbotownictwu 
Zydz<, którzy w tej gałęzi pracu|ą od 
wielu lat, msją zorganizowane olbrzy
mie kapitały, posiadają znajomość 
ranku krajowego i zagranicznego. 
Kupisctwo polskie czeka walka i to 
walka nierówna.

Nalaty przeto zawczasu zorganizo
wać handel i ludzi, I nie należy tej 
sprawy brać zaściankowo, prowincjo 
nalnie. Polska organizacja handlem 
zbożowym winna objąć całą Polskę, a 
przedewszystkiem kresy wschodnie, 
gdzie iydzi najbardzie Jslę rozpanoszyli.

Z frontu wołyńskiego.
(Korsipondeaejs wIm is ).

W włgilfę -Botego Narodzenia, wy 
braliśmy się w dwunastu na V yw hdy  
w miejscowość odległą o dwadzieścia 
wiorst od naszych przednich placówek, 
Tam przed wieczorem miale miejsce 
także mała utarczka z bolszewikami.

Gdy powracaliśmy, napadła nas stra
szliwa, jakiej leszcze w życiu nie wi
dniałem, — zamieć śnieżna. Straszliwy 
wicher wył przeraźliwie, miotając okro 
pnemi falami ostrego zmarzniętego śnie
gu, siekąc boleśnie, prawie że do krwi 
twarz i zasypując oczy, zmuszając do 
zamykania, mimo że już i tak panowa
ła ciemność nie do opisania, wskutek 
tej straszliwej nawałnicy. Z powodu 
ciągłego i gwałtownego zmieniania się 
kierunku wichru, aiewiedzieliśmyt czy 
posuwamy się naprzód, czy też w jed
nam miejscu chodzimy dookoła. Nie 
można było najmniejszego przedmiotu 
dostrzec wśród tego labiryntu śnież 
nago, po którym by można było roze
znać drogę. Byliśmy w fatalnem poło
żeniu. Myśleliśmy że Już chyba żyw- 
c<m zostaniemy pogrzebani. Na samą 
myśl o tern, ogarnęło nas przerażenie, 
bowiem warstwa śnisga w oczach ro 
sta sięgając już nawet poza pas. I te 
okropne przypuszczenie, że możemy tu 
znaleźć swój grób, zaczęło się ku na
szemu ogólnemu przerażeniu potwier
dzać gdyż co chwile, ten lab ów, « p t  
dał w jakąś śniegiem przykrytą dziurę, 
z której musiano go wyctągtć wspólne 
mi, siłami, i to z narażeniem się na 
wpadnięci* do dołu.

I  ta k  idąc całą siłą po sam pas w 
śniegu, ja i mój kolega, nie mogąc na 
dążyć za innymi niosącymi o wiele 
Iżajszą niż ja  b oń, zostaliśmy aię nieco

wykonawcy, nie m«|ą poparcia. A spra
wa jest paląca i nie cierpiąca naimniej 
esej zwłoki. W innych miejscowościach 
już komitety są, już się ccś robi i to 
nawet w poważnym zakresie, to obok 
G. Śląska — cisza. Czyż to niewaka 
*uie na brak rocbhwoici u naa, na nie 
mrawoolć, a powiedzielibyśmy nawet 
na lekceważenie sobie wręcz zasadni
czych postulatów narodowych?

0  propagandzie i n  t p e  docho 
d tą  nas tylko głuche wieści, że po 
dobno coś się zaczyna robić, gdy tym 
czasem winno być już zrobione i roz 
wijać się. A tern usilniej powinna być 
ta praca doniosła pode|mowaoa, że 
mamy w Zagłębiu takich, co umieją 
urabiać opinię tak, by paraliżować w 
zarodku wszelkie poczynania, zaraża 
jąc chętnych do apelu przekonaniami, 
że G  Śląsk powinien przy Niemczech 
pozostać.

1 mimowili przychodzi na myśl o- 
sławione polskie: .jakoś to tam bę
dzie*.

Na takie smutna dictum nie piszą się 
..w żadnym wypadkn żydzi, W interesach 
narodowych, ekonomicznych^ społecz
nych, politycznych oni umieją iść la
wą, szybko aię zorganizować do wszel 
kiej walki, znal tź ć  kapitał dla podtrzy
mywania swoich zamierzeń, czy inaty 
tucji, czy zrzeszania. I dla tego żydzi 
zwyciężają.jf.My o tero wiemy, uzna-

w tyle. Wtem idący obok mnie ko
lega, wpadł pod śnieg, krzycząc głośno 
o pomoc. Rzuciłem się na ratunek, i... 
sam sa nim wpadłem, Byliśmy zgu
bieni. Poczęliśmy krzyczeć, krzyczeć 
z całej siły, lecz ku naszej trwodze, 
przekonaliśmy się że nasz krzyk, wśród 
szalonego wichru nawet w naszych u- 
szach prawie że nie brzmi. Wówczas 
chwyciliśmy się innego środka. Bły
skawicznie założyłem megszyn do au
tomatycznego karabinu, jaki nosiłem, i 
uniósłszy lofę w górę, począłem strze
lać, chcąc tym sposobem zwrócić 
uwagę, naszych, przypuszczalnie nie
daleko jeszcze znajdujących się kole 
gdw, na nas idących, przed ugrzęz- 
nięcism. Nie upłynęła i minuta czasu, 
a jedyne ostatnie nasze dwieście pięć
dziesiąt naboi zostało wystrzelonych. 
Gdy już z ostatniego naboje gilza w y  
padła ne śnieg, zamek z głuchym trza
skiem powrócił na swoje miejsce^ dając 
do zrozumienia że już nie jssteśmy w 
stanie nawet przed jsdnym wilkiem o- 
bronić się, gdyby się zjawił, a których 
pełno włóczyło się w tych stronach. 
C*eksliśm7 rezultatu naszych strzałów. 
Nie mogliśmy nikogo nad sebs dostrzec, 
ani żadnego głosu dosłyszeć. Tej chwili, 
tego uczucia jakie nas wówczas ogar. 
nęto. nie byłby w stanie nikt 
dokładnie opisać. Przedstawił mi 
się wtenczas obraz, który . wstrzą
snął caism molem jestestwem i 
rozczulił do łez, przedstawiający rodzi
ców moich, siadtących w tai właśnie 
chwili (byto to około 8 godziny wie
czorem) za stołem wigilijnym, łamiących 
się opłatkiem i życzących sobie nawza
jem zejścia się wspólnego sa stołem 
wigilijnym znów na przyszły rok i na- 
pewno żelujących że pośród nich, b ra
kuje — mnie f Spuściłem załzawione 
oczy n^ dół, utkwiwszy je w gilzach 
pustych, milczących i magazynach le
żących u stóp moicb, kiórycb widok 
przypominał mi, że iestsm teraz bez
bronny niestety I

Nagle jakisś sylwetki zamajaczyły 
nad nami. Tote| ł krzyknęliśmy obaj 
jednogłośnie, « Kolęd ty, usłyazawazy 
wystrzały karabinowe, zawrócili natych
miast, sądząc Za coś z nami niedobre
go się stało. Byliśmy uratowani. Dziu
ra, w którą wpadliśmy, nie była bar
dzo głęboka, lecz rękoma me mogli 
nas koledzy wyciągnąć. Przeto, pood- 
czepiawszy od kilku karabinów pasy, 
za ich pomocą wydobyto nas na 
wiśrzcb. Poszliśmy nspr*ód trzymając 
się tym rasem gromadnie. C ierne zawały 
chmur, ustąpiły nieco z f rmamentu, 
dając możn iść kierowania się sa p o 
mocą gwiazd.

O piąte) g dżinie rano, powróć liś- 
my do swej s.emianki w lasie. Zmę
czony, zmarznięty, wyczerpany z sił 
rzuciłem się na łóżk'>, zasypiając tw ar
dym snem.

W*t«waj i ubierał się t a  posteru- 
nek, bo już kolej na ciebie, — rozległo 
się nademną. — Cu? Która godena?

jemy także różae konieczności, mówi
my o nich. debetująca*, gadamy, scho
dzimy się rozstrząsamy, namyślamy, 
zastanawiamy, obliczamy, wreszcie po 
wielu, wielu zebraniach, naradach, po
siedzeniach — góra, jak to mówią, ro
dzi mysz! Ale bo też na odpowie
dzialne stanowiska decydująca o dźwi
gania spoleczsńitwa i posuwaniu go 
naprzód wybiera się często matołków, 
który piastując różne godaości preze
sów czy wice prezesów nic nie robią, 
bo pojęcia o tam nie mają, bo czasu 
im brak na sprawy publiczne, bo one 
nic ich w gruncie rzeczy nie obchodzą 
chyba o tyle, o ile podtrzymują ich 
stanowisko prezesowskie. A potem — 
nieleden z owych prezesów mówi bez
radny: co zrobić z głupim narodem?

Hie wie, ale godność piastuje, a da
na instytucja śpi sobie snem sprawied
liwego, a aprawy narodowa leżą sobia 
odłogiem. O zacofaniu prowincji wrób
le ćwierkały już dawno w Polsce, 
ćwierkają i dziś, ćwierkać będą bodaj 
dłogo.

Słyszy się — ludzi niema. Ludzie 
są, tylko nie chcą robić tak, jak powin
ni, lub nic nie robią, uważając się 
przecież za obywateli wolnej Rzeczy
pospolite)!

J, H —sit.
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— ósma, odpowiedziano. — Przecież 
wieczorem dopiero na mai« kole j! A 
K n i  co mass? odpowiada aao mi. — 
H* I A to dopiero ładni# spędziłem 
w«gii|* co, i dzisiejszy pierw u* dsleń 
Święta t Naw«t nic me jadism cd 
wczorajszego obiadu. — Ubrałem się i 

siadłem. N.ebo było czyst», usiane 
miliardem gwiazd, mróz panował siar
czysty aa dworze. Owiał mate cbłód 
prsajruujący do ecp>ku kości. Otrxą 
aoąłsm ii« i ponedłam  ,&e swoją pla
cówkę.

Z głębokim etacookiem 
Eitoard Zaporowski 

1 Dyw. 1 P. i  K. Am. g. Haller* P. P. 89.

1  aruiki wstępni umowy zbiorowo)
pomiędzy Związkiem Zaw. Robota

rolnych a Związkiem ziemtao.

W wynika dwadaiowreb obrad w 
min. pracy i op. spoieczuei tietalooo 
dotycbcza* następdjece warunki wstęp 
o*, na która * godziły się obydwie 
strony.

1) Umówa zawiera się na rok je 
daa. nok służby zaczyna się dnia 1 g» 
kwiatma 1920 r ko, a kończy się 31  
marca 1921 . O b ie  atrony obowiązuje 
3  miesięczny t«rmm umów? astmo, aaj 
późaiei w czasie międiy l  i irm  a 6 ym 
stycznia 1921 roku włącznie.

2) W czasie trwania umowy żadaą 
z* stron nie moż stawiać żadnych 
warunków. Rozwiązanie umowy oraz 
spory wynikające na tla mniejsze! ugo
dy rozstrzyga sąd państwowy.

3) W razia indywidualnego lob zbio
rowego zatargu, powstałego pomiądzy 
właścicielami folwarku, a pracownikami 
rolnymi, obie strony zobowiązuią się 
oddać spór do rozwiązania kemisji 
rozjemczej.

r

Z Sejmu.
M etźeńetwo z  cudzoziemcami a 

obywatelstwo polskie — 70 marek 
■a sto koron

Po interpelacji posła Daszyńskiego 
w sprawte rządu Rosji Sowieckiej i po
sła Parła w sprawie zamknięcia gazu i 
braku mięsa w Werssawie i mnreb 
miastach, S*|m zloty! bold s mery kań 
sk<ei misji C erwooego Kr**ż«, która 
niosła pomoc bezinteresownie, dl* Na
rodu Polskiego. R- toiucja wyi stająca 
boid została ledaomyślni* przyjęta.

Przystąpiono do p r.ądku dzienna 
go. to je t ustawy o byw*t*l»tw--e poi- 
sk>*m linieniem komsu koastytocyj 
n«t przemawiał |<-ko ref tent po»e> Głą- 
bń«k , wy katując te  n* ,t udmejsze 
zadania misia kcmieta w sprawie 
m'esVk*ńców którzy b*ls obywatelami 
państwa Rosyjskiego* Wyłoniła się dy 
skn*ie, e s ra i tm  jej jest v  .tum mniej 
e*‘ 4 ci które przedstawił poseł Grii i 
baum; po za tą sprawą była jaszcza 
kwestia, czy uznać kobietą polską wy
chodzącą za m ąt *a cudzoziemce, za 
obywatelkę polską?

Przyiąto za zasadą, o ile by w u 
mowie z Jakimś państwem dopuszczona 
było, ift obywatelka wychodząca za 
mkś za obywatela Państwa, zatrzymuje 
jednakie swoje obywatelstwo państwo 
w*> to niniejsza ustawa do obywatel 
stwa polskiego, nie ma być przeszkodą 
w tawierantu takiej umowy, wreszcie 
prtyjąto artykuł ogólny, te  przepisy taj 
Bitowy nie naruszają postanowienia 
trsktatu zawartych przez Państwo Pol- 
akie. Mówca prosi o przyjęcie projektu 
koois|i bez zmiany.

Referent mniejszości poseł G ttubaum 
wtosi szereg poprawek umo»lwiają- 
cycb przyznanie obywatelstwa tym oso 
bom, które napłyzęły do Polski przed 
ratyfikacją traktatu a posiadały na tery 
tofłum Rzeczypospolitej prawo zamie- 
eskiwania. Po mowie pos. Guabanma 
pf*T*tąpiono do dyskusji szczegółowej, 
Poseł Gląbiński stawia wniosek oda 
stania całego prójektu do komisji kom 
«t?tucyj„e : wniosek przyjęto.

Na deisiejszem posiedzeniu mi* 
0jster skarbu p- Grabski wniósł projekt

ustawy w przedmiocie ustanowienia 
marki pnlikie| płatnicze) aa całym ob 
sie rra  Rraczy pospolitej. Artykuł 2-gi 
w tycb dzielnicach Rzeczypospolitej w 
których dotychczas prawnym środkiem 
płatniczym była korona; wszelkie wy
płaty mogą być dokonywana bądź w 
koronach bądź w markach polskich w 
stosunku 70 marek za 100 koron, poi 
skich, zawieranie umów sprzeciwia- 
jąc-ch się przepisom art. 2 i 3 jako 
ta i  śądanie wypłat po innym k rsie 
Jest zakazana art. 5 winni przekroczenia 
lub usiłowania przekroczenia zakazu 
a.awert»go w arb 4 niniejszej ustawy, 
podlegają karze więzieniem do jadaego 
roku iub grzywnom 1 miljoa marek 
polskich, nadto umowy wbrew temu 
zakazowi są niewatne.

Nagłość i wniosek w pkrwszem 
cnytenin zostały przyjęte i odesłane do 
komisji Szarbowo Budżetowej.

Telegram y.
leRuaikif szftlu gnsrilBtjo.

’ (P. A. f.).

WARSZAWA, 8.1 1920.
Froat LHewsko-BizSorunki: Ne o d 

cinku Połock» i w okolicy Paalji i 
oiywiona dt&łalacść wywiadowcza i 
silna akcja artyleryjska. Oddziały 
nasze dokonały % prryczołka mosto
wego Bobryjska śmiałego wypadu i po 
stoczeniu zaciętej walki ze wsi Skałki 
osiągnęły dnia 6 stycznia stację Sza* 
ełk i (na linjiŁ kolejowej Kaiinkowice— 
Żłobie) i wykonywojąc następnie powie
rzone zadanie, zniszczyły most pod 
Ssaciłkami, wysadziły most betonowy 
pod siacją Ztrdy. spaliwszy znaczny 
tabor koisiowy, olorzymie zapasy drze 
wa i tartak, wróciły na dawne sta
nowiska, biorąc kilkudziesięciu ieńców 
'i dwa ksrabny  masaynowe. Na od
cinku Poleskim, oddziały nasze zajęły 
wypadem Skrygalów, zdobywając jeden 
karabin maezyaowf, powróciły na 
dawoe Stanowisko.

Front Wołyński: Odparliśmy zwy
cięsko ataki nieprzyjacielskie na O stro
wiec, Karać i Jur owce biorąc kilku* 
nastu |eńców.

Wspólna akcji przaclv failizuvlkoR.
LYON. (PAT.) Zs Sztokholmu do* 

nossą, na kocfęroncji przedstawicieli 
Finjandji, PoLki oraz Pe.ń#tw Nadbal- 
tyckich, rczpatryw>no sprawę ewentual
nej wspólnej akcji przefciw bolszewikom.

P o ż ir  eUktrcwni g  Częslach^wla.
CZĘSTOCHOWA. (Ul. «).). W tych 

dniach w g-.dn. ns- b wieccoraych sta 
nęła w płomieniach hals maszrn elak 
trowni miejskiej, znajdująca *-ę w f -b 
ryce P«ltz«rów. Spald się d*db i sof t 
a bard io  poważnemu uszkodzeniu ols 
gła. maszyna parowa, co odbije * ę nie* 
korzystaj# na oświetleń u miasta, po 
niewuż produkcie zniszczonej al*kt o> 
wnł wvno« ła 30 proc. ogólnej ilości 
prądu dostarczanego miasta,

F ru c ja  wydała aa «o]wę 200 miliard.
WIEDEŃ (PAD W ekspos# o sy 

tuacji f nansuwsj oświadczył francuski 
m>n. skarbu Klotz, że wojna zaskoczy 
ła Francie w chwili, kiedy zaczynała 
doprowadzać swój budżet do równo
wagi. Wówczas budśet Francji wyno
sił 5 mi! jar nów f anków. Wojnę po 
chłonęła olbrzymia sumy. M ędsy ię> 
nymi wydano 40 miliardów na artyler 
ję, 6 miljardów na lotnictwo, 7 mii jar 
dow na marynarkę, wydatki na cele 
społeczne wynosiły w czasie wojny 19 
miljardów. Ogólna suma kosztów wo
jennych wynosiła 200 miliardów fr. 
Minister skarbu zaznaczył konieczność 
zaprowadzenia nowyjeh podatków i 
ściągania ząległości z całą surowością 
i bezwzględnością. Wszystkie defrau 
dacje podatkowe muszą być ścigane 
bezwzględnie. N emcy będą mogiy wy
pełnić zobowiązania która wobec Fran
cji przyjęły a która wynoszą 200 mit* 
jardów fr. Francja zwyciężonemu nie
przyjacielowi - udzieliła zaliczki w wy
sokości około i25 ^miljardów.

M i s  telegraficzne
— Koalicja ma powierzyć Polsce 

zajęcie całe) Ukrainy w t im is  za u- 
stępstwa i kompensaty. Naczelnym 
wodzem armji okupacyjnej ma być ge
nerał Rozwadowski.

— W Dublinie nestąplły starcie po
między aiuufsjr-nistami a policją. Po 
obu stronach wielu jest zabitych i ran 
nych.

— W  Warszawie zmarła hr, Ce- 
cylia^Plstei-Z berkówna, działaczka na 
pelu społecznym, autorka wielu prac z 
dziedziny wychowaaia, przełożona 
gimn. klas. i szkoły gospodarstwa wiej
skiego w Chi liczkach.

— W kołach politycznych krążą po
głoski o rychlem ustąpieniu ze s ta n o  C 
wieka ministra skarbu p. Grabskiego.

— Z G toew y donoszą: że robotnicy 
na Uralu, powstsli przeciwko bolszewi
kom.

KRONIKA.
~- Dar narodowy dla Piłsudskie

go G <ó*rny K mitet daiti na-odjw a 
go dia P łiudikiego w Warscawie, B i-  
dusns 6, podaje do wiadomości, iż do 
kasy głównej Komitetu wpłynęły mię
dzy moemi następujące ofiary: z jed
nego K cjit tu w Puławach: starostwo
329 kor., urząd sejmiku 185 kor., nad 
leśnictwo 605 kor., naucz, państw, 
gima. im. Czartoryskiego 100 kor., ma - 
gi.trat 1650 kor., zebrane przez rabina 
w Puławach 930 kor., gm. Gołąb 815 
kor . 23 mk. i 9 rab., gmina Opole 
680 kor., gmina Drzewce 1089 kor., 
2  mk., i 6 rb„ gm. Szcsekarków 134 
kor. Ogółem 6638 kor.. 25 mk. 50 f. 
i 15 rob.

— Czasowe ograniczenie ruchu 
pieszego granicznego. Na* skutek in
strukcji czasowe) DOG w Kielcach, a ł  
do chwili wydanie instrukcji przez M. 
S, Wojsk. dep. II, cslsm utrzymania w 
ewidencji ruchu granicznego oraz kon
troli tegoż, ustala się na rasie nastę
pujące punkty graniczne dla ruchu 
wyłącznie kołowego (pociągów): Sos
nowiec — Katowice i Częstochowa — 
Hsrby. D i c«e*u zorganizowania kon 
troli nad ruchem pieszym w poszcze
gólnych punatach granicznych, takowy 
bądzia wstrsymany i ruch graniczny 
udbrwoć się będzie tylko za pomocą 
pociągów.

— Dyrekcja Państwowych Kur
sów N auczycielskich w W arszawie. 
^od*i* do « u d  mości puOl ctn«i, iż 
now* półroczny kurs metodyczny dis 
kandydatów a* nauczycieli szkół po* 
wtreftrhuycb będzie otwarty aa począt 
ku lut go 1920 roku. Nauka Jest bez
p ie to * .

Kandydatki i kandydaci powinni 
mieć 19 1st i posiadać świadectwu z 
u d ń  i m  t  conajmme) 7-miu kl«s stko 
ły ś adaiej.

Podania z dołączaniem metryki uro 
dzeaia i świadectw szkolaych—należy 
ocdasłsć pod adresom P K N. w 
Warszawie (Koszykowa 31) iub złożyć 
osub ścia w K.nc*l»rsl Kersów (ul. W 1 
cza 41 I a*# piętn ) między 10 a 26 
stycznia o go dr,, od 4 do 7 •) pp.

— D rzew o d la  Anglji. Z irząd 
ziem wschodnich prowadzi pertraktaclę 
z rządem angielskim co do sprzedaży 
Aaglji 'drzewa różnego gatunku ńa 
ogólną sumę 20,000.000 fantów st. Su 
ma ta będzie przeznaczona na zakup 
w Ameryce zboża i owsa na zasiewy 
wiosenne dla ludności, nieposiadającel 
luż żadnych zapasów dik obsiewu. 
Część sumy ma być użyta na zakupy 
aprowizacyjne dla ludności tych ziem.

— Spadek po babci, Daia 5*go 
stycznia rb. o gods. 630  rano zstrzy 
mano na st. Sosnowiec pasażerkę E-te 
rę Konlecpolską, mieszkankę Sosnowca
lat 17, gdy wyszła z pociąga nr. 125 
przybyłsgo ad stroay Warszawy i pod
dano ją rewizji osobistej. Po dokona
niu rswizj:, 2 P.aie.ioco przy niej ukry
te poniżej piersi: 173 rb. srebrne
rosyjskich i 256 mk, srebrne niemie 
ckie, które Koniecpolska wiozła rze
komo „od babci z Ząbkowic, które już

zmarła, pozostawiając jej monety w 
spadku*. Pieniądze doręczono za p o 
kwitowaniem Urzędowi de Walk! z 
Lichwą i Spekulacją.

— Jeszcze jedna babcia. W da. 
5 bm- s pociąga ar. 125 wysiadła M a
nia Warnsztok mieszkanka Sosnowce, 
izraelitka, 1st 19, a któr«j, po zrewi
dowaniu jej, znaleziono 783 mk. srebrne 
w walucie niemieckiej. Pień ądse ode
słano do I-go inspaktoriatu Straży Ko
lejowej w Sosnowcu. Jsk  opowiedzia
ła panna Warnsztok, pieniądze pocho
dzą od „babci Basi, zamieszkałej w 
Warszawie*.

Epidemja hiszpanki i jej kom
plikacje, sprowadzające się naj
częściej do zapalenia płuc, zbierają sute 
żniwo śmierci w mieście naazem, W 
ostatnich dniach po kilka osób dziani 
nie umierało w różnych dzielnicach 
miasta. Iiość chorych zaś, znajdniących 
«--ę w stanie bardzo ciężkim, jest bar • 
dzo znaczna.

— Narodowe Zjednoczenie L ą
dowe tawizdemia s«*ch członków i 
*«mp«t*ków, że zwykłe tygodniowe 
zebranie odbędzie się w piątek 9.1, o 
g dz. 7 *» wieer., w loksla własnym 
prze ul. Siarofosnowisckiej 16,

Ze względu na ważne sprawy, któ
re omawiać się będzie na zabrania 
prosimy o liczne i punktualne przy
bycie.

— Tajem niczy strzał. W tycb
dniach, gdy j«d*o z powracających od 
strony kop. „Sztum* oficerów starsze) 
raogi (hallerczyków) przejeżdżał w kie
runku z ul, Aleja na Dytlowską rozległ 
się strzał z za plota, okalającego pola. 
gdzie ukrył się niewiadomy złoczyńca. 
Koła przeleciała mimo, nie czyaiąc ofi
cerowi szkody. Sprayrce abiegł.

— Uchodźcy z Murmann. Od li 
dni w Barakach przebywa około 4 i 
osób Polaków, wracających z Marma* 
nu, którzy nie meją u nas miejsca za- 
mieizkanis, Są to talacze z Rosji. 
Opiekuje się niemi departament do 
eoraw reemigracji i jeńców wojennych. 
Byłoby pożądane aby miejscowe spo
łeczeństwo zainteresowało się bezdom
nymi, Miejscowy naczelnik powyższe
go wydziału p. Henryk Trennsr dal 
|uż przykład, nietylko jako urzędnik, 
lecz i jako obywatel kraju gorliwej I 
troskliwej opieki.

— C sy tak powinno być ? W wlała 
naszych zsk'sds^b ,)r«emrsłowych, 
szctególnłe większych, zaobserwować 
można stule sprowed ahie obcych rze
mieślników, do rc>«m*itycb robót, za
miast powierzsć reb ty te mielscowrm 
rzemieślnikom. Osobliwie duża wina 
w tum wsględeie leży po stronie nie 
znatących raszych stosunków najroz
maitszych dyrektorów i wice-dyrekto
rów nie dawno przybyłych, którzy, 
dzięki t«mu że pozosteły personel 
administrttcyjay nie zwraca ua to uwagi, 
i date prace żydom, zamiast chrześ- 
cjanom, dciałalą w t«n sposób z iawną 
szkodą dla ioteresów lokalnych rze
mieślników i dr bno przemysłowców, 
pczbewiaiąc ich pracy.

SądK.m*, że sympatje koalicji dla 
polaków me polegają li t i h o  na sen 
tymsntach, ale mogą b rć  poparte i 
czynem, o czsm zapewne będą pamię
tać przedstawiciele entsaty—dyrektorzy 
i wyżsi ur«ędaicy freneazi przeważnie

D O M  K O M ISO W Y

jltn t. A la z u r H ie w iy *  i  S &
poszukuje 1961

kupno domu z płucem
przy ulicach Nowopogońskiej, 

R acławickiej lub A lei.
Zfłoszsnis de .Inrjsrs* pod „Sprsedst dem**'

Dr. ANDRZEJ HEJNflir
eboroDp uszu, susa i girdłt

SOSNOWIEC, KOŁŁĄTAJA 10
(Hikołsjewsks).

Od 4 — 6 pp. oprócz świąt iż6$
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•tojący na czai* większych przedaię- 
bioritw  przamyalowych w Zagłębiu.

— .Czasopismo naftowe" wycho
dzić będzie )ak się dowiadujemy i  
doiam 1 atycznia 1920 r. nakładam 
Towarsyatwa Poląkiah W ydawnictw 
Górniczych, która go ataraniem i n ik ła  
dam wydawana jaat Jadania w Polaca 
górnicze i hutnicze zawodowe pismo 
p. t. „Czasopismo Górniczo Hutnicza.
W ydawnictwo „Czasopisma Naftowego", 
które będzie taż Jedynym w Polsce 
organem poświęconym sprawom pol- 
akisgo przemysłu naftowego przepro- 
wadsonam  będzie w tan sposób, fte 
tworzyć będzie z Czasopismem Gór- 
niczo Hotniczam  wzajemnie uzupeł
niającą się całość treściwą, na którą 
składać aię będą ogłaszane w odstępach 
co dwa tygodnie prace z dziadziny 
techniki, geologii, ekonom)!, socjologii 
itp. wiadomości bieżące interesujące 
cały świat przemysłowy i dsty  staty
styczna, oparte na oficjalnych wyka
zach. ,

— S łon ina , p rzyw ożona  do miasta 
w postaci nierogacizny, 'po 2, 3 dolach 
a często na drugi d z itń  po zabiciu, 
niaraz .kilku sztuk wieprzy, niknie bez
powrotnie za granicą w czasie gdy my 
dostać jej nie możemy za cenę nawet 
bardzo wysoka.

Dokąd to będzie trwałe?., Wiele 
skarg słyszymy od różnych osób, że 
tutejsi mieszkańcy i rzsźaicy ułatwiają 
„szmugie!” słoniny żydkom.

— Wieczornica taneczna odbędzie 
się w Lutni w sobotę. Początek o gods.
9-eJ wiaczór.

—  Liliputów zespó ł budcący wiel
kie zainteresowanie seasacyjnością daje 
w aobotę po południu przedstaw ienie 
dla młodzieży, na k tóre złożą się Je
dnoaktówki. .M łynarz i kominiarz”, gra
ny przaz małych artystów, dając im 
role popisowe, zyskał ogólne uznanie.

— Rozbiórka domu. Zwracamy
uwagę komu należy, że od pewnego 
czasu przez osoby złe) woli dokonywa 
afę samowolnie rozbiórka dachu domu 
położonego przy samej granicy na p rze 
ciw domów rodzinnych walcowni Mi 
lowice. O ile słyszeliśmy dom ten  n a 
leżał do straży pogranicznej rosyjskiej, 
a więc był rządowy i w takim rsz le  
stanowiłby dzisiaj majątek rządu poi 
•kiego. Czw arta część dachu jest Je 
szese, reszta rozebrana do krokwi.
Rozebrana^ Jest] również oficyna do 
krokwi.

— Koncert w Sali Robotników 
Ckrześcjańskicb w Dąbrowie odbę 
dzie aię w aobotę 10 bm. W ystąpią: 
znany skrzypek— wirtuoz p. Bolesław 
Mazurkiewicz, śpiewaczka opery kra 
kowskie), p. Szafrańska, p. Lson No- I 
wak (skrzypek) i p. St. NowakoWa |
(fortepian).

M iędzy innymi wykonany będzie 
koncert podwó|ny skrzypcowy Bucha 
Częściowy dochód przeznaczono na 
rzecz żołnierza.

— Teatr H Czarneckiego Ddsia) 
tea tr nie gra, W sobotę „Ptasznik z 
Tyrolu”, zastąpiony zostanie z powodu 
choroby artystów niezmiernie wesołą 
operetką p. t. .K arnaw ał w Warsem 
wie”, w której w s tą p ią : op KoisakoW 
ska, Leonowicz, Orwic* W  Leoszewska,
W ierzetska, Olędzki, Rudkowski, Wo 
Lńłki, WiSniewski, M>!lsr i inni.

W ntedzM f, wieczorem: .W eso ła  
para* doskonale grana.

— D usze  W schodu  w Kino Zaci
eru  budzą duże zainteresowanie w sku
tek ciekawego tem atu osuotsgo na wal- 
Ce namiętności k d tk ie b . O braz js t t  
tendencyjny, wskazując, ż<* t lko sala 
chetae ucYucia aa wartośsiowemi.

— W K ino  O a s is  .Tajem nice D o
mu A enuti de L 'O psra” kryminalno- 
miiosny dram»t, w którym wid inny 
znakomitego siłacza Toma B .xhsr ora* 
nad program „D siennik Paths” Nr. 10.
Budzą p rsw dtiw ą sensację v

— Dwaj mężowie p T. Jest do 
skouała farsą, wystawianą obecnie w i 
Kmo Sf nkeie. Kto chce się zabawić, 
niech pójdzie zobaczyć wesołą męża 
teczkę Henny P trU n , uczącą mężs zaj 
mować się awą żoneczką, Jeśli nie ma 
aię nią zająć ten... trzeci.

Z TERTRU-
.H A L K A * w nowej obsadzie.
Popołudniowe wtorkowe p rzedsta 

wienie „Halki” lak się nalsżało spo 
dzlewać, po kilkakrotnem wystawieniu 
tej o przepięknej muzyce, opery choć 
w obsadzie tym rasem  cokolwiek zmie 
niooej, wypadło bardzo dobrze.

Usłyszeliśmy w roli tytułowej Hslki 
p. W ilkoazewską, posiadającą świeży 
i dźwięczny sopran liryczny o łagod 
nem miękkiem brzmieniu. Jak o  mło
da siła naszego tea tru  zasługują ona 
na uwagę.

A rtystka, poaiadsjąc dobrą szkołę 
i odpowiednio postawiony głos, zd ra
dza sporą kulturę muzyczną.

Z braw urą potraktowała p, Wilkoszew- 
aka srje  w duetach * Januszem  i Jont 
kism (akt I i II) wkładając w śpiew wisie 
głębokiego liryzmu. Doskonale uchwy
ciła artystka w ew nętrzne zmiany, z a 
chodzące w uczuciach i nastrojach 
zdradzona] kochanki.

Chór tym razem  wywiązał aię świet 
nie, na równi z dzielną orkiestrą z 
zadania.

Bardzo dobrą Zofia, która umrelęt 
nie frazowała ł cieniowała swój śpław, 
była p. Orwicz.

Sola, duety, tercety i sceny ansam 
blowe były niemal bez zarzutu.

Sądzimy, że opery częściej będą 
słyszane z naszej scen*.

J. S - k i .

„W ESO Ł A  P A R A ”-  C M. Z ie k re ra .
Doskonale bswiooo się wczoraj aa 

j,Wesołej parze” Oklasków był moc. 
Ale bo też p. Leonowicz w roli Berty 
dała tyle werwy, humoru, z takim tern 
peramentam tańczyła i mimo lekkiego 
przeziębienia tak  sympatycznie śpiewa 
ła, że od pierwszej sceny w sądzie od
razo ujęła sobie publiczność, nie szczę
dzącą utalentowanej wielce artystce 
zasłużonego zupełnie uznania.

Sekundował p. Leonowicz Liborjusz 
Skowronek—p M ller, tworząc bardzo 
dobry typ „niehietkisgo o teka”. Dużo 
wdzięku miała Liii p. Wąsowiczówny, 
do której umizgał się br. Adolar p. 
Kaczorowski, ujmuiąc kreację nader 
charakterystycznie. W iele tem peram entu 
dał Lajosz p- Kisielewskiego, a aenty 
mantu milntka Anna zręcznie zagra 
na przez p. Wolińską. Ganzwal p. 
Nowakowskiego należy do lepszveh 
kreacji tsgo artysty, zarówno Jak Ro 
land p. Barańskiego tw orzreago parę 
z Anna. lane roie epizodyczne pp. 
W-śniewsk ego, Oiędzkisgo, Nowickiego, 
Grabowskiego, oraz p. W łsrseiskiej 
łącznie z chórami stworzyły w .W eto  
łej pa rze” bardso  harmonijną całość, 
zapewniając operetce duża pow od.enie,

N espodiiaoką dla w i d z ó w  h y ł  taniec 
p. Pop'slew skiej z p. Piotrowskim hucz
nie przyjęty brawem.

J  M  - e k i .

# Listy do Redakcji.

Szanowny Parne R-dsktorze I 
Racz pcmitścić w T«*«m p ic^yłurm

piśmie te parę ooniż*j skreślonych 
wierszy — pro publico bono

W tych dniach prz'ai&d'sicy się do 
Jednego ze stolików w C -k arni W r 
szewskiej przy którym z adziało kilku 
z moich znalom-cb, słyszałem jednaj* 
z panów pracujących c»y też wspótwła 
ścicUla małej kapalcnki węgla utysku
jącego na straty na węglu — a to skut 
kiem b. niskich cen na węgiel jakie 
płaci pańttwo wcbac b. dużych kotz

tow eksploatacji między któramt wyu
czył miesięczną łapówkę 14.000 marek 
— komu nie wspomniał — narzekał 
także na to — że po należność musi 
Jeździć aż do W arszawy.

Na drugi dzień będąc tem opowie 
daniem bardzo przygnębiony wszcząłem 
rozmowę umyślnie z innymi panami w 
tej gałęzi pracującymi — ci zaprzeczyli 
potrzebie dawania łapówek i ośw iad
czyli kategorycznie 3e łapówek nie da 
Ją lećz że są ludzie, którzy czy to 
dla sportu czy taż dla zrhydzenia 
państwowości polskiej opowiads|s rse  
czy niepraw dtiw e popełniając w pierw 
ezym frazie lekkomyślność a w drugim 
nlesumłenność i brak patriotyzmu. Kto 
x tych panów ma rację kompl tną, tru 
dno mi orzec — lecz sądzę — że na 
leżałoby tak  dających łapówki jak i 
biorących postawić pod pręgierz op nji 
publicznej co najmniej — a to celem 
ukrócenia tak wstrętnej dsmorslicacji 
łapówkowej — niczem nie ’krępujących 
się.

Z powsżsniam
W. Kamieński.

O F I A R Y .

N a o dz ież  d la  żo łn ie rza  polsk iego .
Nr. 465. Dzieci szkoły prywatnej prsy kopal

n i  .W ładysław * w Klimantowja, sk ładają  dobrowol
ny o fia r; Mk 80, hal. 70.

Nr. 464. Szkoła Nr. 6 p. B orsw akisfo prsy 
ul. Wawel 1 zebrano z p ried s taw ies ia  am atorskie
go Mk. 100.

N a p leb iscy t
Nr 46>, Od uczestników zebrania w domu 

pp. I .  wygrana w g r ;  towarzyską na kom itet ple
biscytowy P ros Wsch. Mk. 8, na Śląsk Mk. 3, ra
zem Mk. 6.

W płacono  do  .K u r je ra  Z agłębia*.
Złołone w fn rje rze  Zagłębił ca żłobek przy 

ul. W iejskiej za j ś  467 w dniu 9 stycznia, jako w 
pierw szą rocznicą śm ierci swego pierwszego synu- 
s is  składa Mk. 5 M M.

K o n se rw u je  s k ó rę  i d a je  p ięk n y  
p o ły sk  ty lk o  te rp en ty n o w a

P A S T A
f a b r y k i  o h e m i ą z n e j

G ó r n i k ”
FABRYKA WYRABIA:

FA R B Y  o le jne  em aliow e, LA K IERY , 
— ZA PRA W Y  do  fro te ro w an ia , — 
TŁUSZCZ do  k o n se rw o w a n ia  w sz e l

k ieg o  ro d ze jn  p rzedm io tów  
sk ó rz a n y c h

T. KRZEMIŃSKI
W DOBROWIE GORHICZEI ,1. M cM I *  10.

Żądaó cenników. 1537

»

(01 C Z E C H O W S l I
SO SN O W IEC  n i M o d rz e jo w sk a  4.

( r i s  a  vis dworca W.W.)

MATERIAŁY PIŚMIENNE, TAPETY,
i PRACOWNIE SAM. 1223

M*2t*trat i q .  Sosnowca
podaje niniejszym do w iadom ości,

że kupony z m, G udnia 1919 roku 
tracą swoją wartość z dniem 

10 stycznia r. b.

„ S M I I I  U”
T ygodnik , sinżący  o d ro d ze n ia  

naro d o w em u  w  d u c h a  
k a to lick im

w jebodzi co piątek w  W arszawie p .d  r e 
dakcją X. M-ra Kazimierza Lutosławskiego*

Organ BEZPARTYJNY dla ogółu w ykształ
conego, deje gruntowny krytyczny obraz 
całokształtu życia narodowego i wszech
światowego. a to staie  czyta .Sp raw ;*  
ten wie, oo e i;  dzieje, rozumie dlaczego, 
zna czynniki działające, potrafi dsiałać 
celowo i uZyteosnie. P renum erat; wnosić 
można w każdym u rz ;d tia  pocztowym na 
rachunek .Spraw y- w pocztowej Kasie 

Oszcsądnośoi w Warszawie Nr. 65 . 
Kwartalnie Mk. 24 

Adres Redakcji i Administracji W a,-ssa
wa, Zgoda 5. 1920

”, a

Domy i place
różnej wielkości do sprze

dania zaraz.
Wiadomość „Kurjer Zagłębia**.

1559
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P o s a d y  i p r a c e .
sasasMsassssd

P o trzeb n y  roznosic ie ! g a z e t
W iad o m o ść: A d m in is tra c ja  K ur jer a Z agłęb is 
   196^

P o trzeb n a  p a n ie n k a
do sprzedaży gezet w Kantorze w Będzie^ 
W iad o m o ść: A d m in is tra c ja  K urje r*  Zagłę'

________I9r
P o trzeb n i zdo ln i t o k a r z u  

i ś lu sa rze  do  S o sn b w ieck ie j F a b ry k i A rm atu r 
S t. K rau p e . A le ja  Nr. 6 w S osnow cu. 1963

O g rodn ik  obeio& ey
p o szuku le  po sad y , pow . B ędzin . C zeiadż, ai-K-a 
K acza 28. > 1 % ,

M asz y n is tk a
p isząca  p o  p o lsk u  i p o  n iem ieck u  o ra z  p o s ia d a 
jąc a  ład n y  c h a ra k te r  p ism a p o szu k u je  p osady  
zaraz . W iad o m o ść  A d m in is tra c ja  K u rie ra  ltS®

P o trz e b n a  m łoda p a u ie n k a
d o  k sięg arn i i d o  w y rę cz e n ia  p a n i dom u 
w ęck a , S o zn o w iec, R en ard o w sk a .

W akuje posad-* majstra
o d lew n iczeg o , o b ezn an eg o  d o k ła d n ie  z  p ro y ii  
dzen iem  p iecó w  o ra z  ro b o tam i szab lonow ym i 
m o delow ym i i m aszynow ym i. O d lew n ia  -.a 
t ru d n ia ła  p rz e d  w o jn ą  o k o ło  100 ludzi. T am * 
p o szu k iw an y  jest ró w n ież  ry so w n ik  techniczny  
O fe rty  p o d  .E .  S.* p rzy jm uje  adm in istrac ji
K u r je ra . 19”)?

K u p n o  i s p rz e d a ż .

K up ię  dw a  łóżka
i o to m an ę  zg łoszen ia  p o d  J .  W . A d m in ia ta  ,i 
. 'K urjera* . 4 lg a f

N atychm ias t  kup ię
K u rjs ry  Z ag łęb ia  z  c zw a rtk u  d n ia  . 11 g ru d n ia  
N r. 294. z  w to rk u  d n ia  16 g ru d n ia  N r, 2 %  i  Z 
czw artk u  d n ia  18 g ru d n ia  N r. 301 A d m in is tra 
c ja  K u rje ra  Z ag łęb  a. 1977

Ktobv m  ai do  sprzedania  
o k o ło  20 tu  sz tu k  ław ek  sz k o ln y ch , dw u ,i» 
trz e c h  o so bow ych , używ anych  lu b  n o w y ch , [.ro 
szo n y  je s t o  podA uie sw ego ad resu  i  w a lo n 
k ó w  d o  B iu ra  G łów nego  T o w arzy stw a  S c s ro -  
w ieck ieg o . u lica  3-ęo  M aja  w  S o snow cu . I? 9 8 ;

R ó ż n e .
M M I I I

Z gubiono paszport  
w y d a n y  p rzez  w ładze  o k u p acy jn e  n iem ieck ie  .-.a 
im ię  W ik to r ji G liszczyńskiej. Z n alazca  rar*y  
z w ró c ić  d o  A d m in is trac ji K urje ra .__________ ł«#9

Oni * 7 b tn.
zgub io n o  n a  ta rg u  p rzy  ul. M odrze jo w sk ie j p o  A* 
fe l z  p ien ięd zm i w raz  z  d o k u m en tam i: p a sz p c i-  
tem , m e try k ą  n a  im ię  A n to n ieg o  S w o b o d y  w  
S o sn o w cu . Ł ask aw y  zn a lazca  o d n ies ie  d o  ffó- 
r je ra  za  n a g ro d ą  14 >4

Z gu buno kw it 
n a  w p ła c o n ą  sum ę n a  p a te n t  h a n d lo w y , 3 >ś- 
tego rji, w y d an y  n a  im ię K aim a Fisze! w  : t';- 
sn o w cu , u l M o d rz e jo w sk a  N r. 55. Ł ask a ’*? 
zn a laz c a  ra cz y  o d n ieść  do  In sp e k to ra  S z a r tń -  
w ego  w  B ęd zin ie . i99*’

W ydawani ANTONI MAZURKIEWICZ. Tłeeąaia „KURJERA ZAGŁĘBIA* «L Dęblińska Nr. 1.


